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W iadomości krajowe.

K B A K O W .

Jutro w  kościele S. Piotra W i e l k i e  O r a t o r i u m  
pod dyrekcyą P. M ireckiego, złożone z artystów 
i amatorów.—

Ostatuir przedświąteczne w idowisko w  tea­
trze dane będzie w poniedziałek; we wtorek 
zaś w ieczór  drugi koncert PP. Remmersa i Schu­
mana.

Jutro w  teatrze Dziewica -Orleańska, —  
w  drugie święto w ielkanocne, w znow iony  me­
lodramat: Na dole i  na pierwszem piętrze z 
widocznem przebudowaniem sceny i nowemi 
dokoraoyami.

Wiadomości teasranlczne.

w i a d o m o ś c i  z  p o c z t y  d z i s i e j s z e j .

—  Paryż 6 Marca. —
Przed trzema dniami odbyła się w pałacu 

wielka rada gabinetowa pod prezydenCyą króla, 
po której zakończeniu, jeden z urzędników mi­
nisterstwa spraw zagranicznych wysłany został 
gońcem do Szwajcaryi —

—  .Zurich 6  Marca. —
Sejm ogólny Szwajcarski wszystkich kanto­

nów  odbywa się z  natężonem oczekiwaniem 
powszeebuem. Rozprawy nad sprawą jezu itów  
odbywaj* się c iąg le ,  —  i w iększość jest  za 
wydaleniem tych o jców  duchownych z  całej 
Szwajcaryi. Dziś odbyło się ju ż  ósme p os ie ­
dzenie w lej sprawie, na klórem w yzuaczono 
kommissyą do roztrząśnienia tej ważnej okoli­
czności i zdania sprawy, poczem dopiero przej­
dzie do stanowczego orzeczenia. —  Z e  wszyst­
kich m ów ców  za i przeciw, najwięcej nczyniła 
wrażenie mowa pułkownika L u vin i , deputowa­

nego katolickiego z kantonu Tessin , który o D o k  
w zo ro w e g o  umiarkowanego, wolnego od w szel­
kiej polemiki wytknął z całą godnością szkodli­
wy wpływ tego zakonu na dobro kraju, i słu- 
chauy był z wielkiem zajęciem. —  Następny po 
nim m ó w c a , żarliwy stronnik jęzn ń ów  P. de 
C u ile n ,  deputowany z kanionu W allis ,  wr taką 
wpadł zaciek łość ,  po tej m o w ie ,  że  po prostu 
z a w o ła ł : » Przyjdźcie no tylko do naszego kan­
tonu , dla narzucauia nam przymusu, lo was 
powitamy z bronią w reku.—  i t. d.

Dnia 5 marca przybył tu hrabia W ylieb  po­
seł pruski, —  za kilkn dni spodziewają się tak­
że przyjozdu posła bawarskiego.

W  Lucernie ,  przed kilka dniami dwudzie­
stu siedmiu najzuakomitszych obywateli katoli­
ckich podali na piśmie do wielkiej rady petycyą, 
za oddaleniem jezuitów , dla położenia od razu 
końca, w dobrotliwym sposobie wszelkiemu na­
rzekaniu i; niepokojom. Ztąd przyszło do wiel­
kiej sprzeczki na posiedzeniu wielkiej rady, któ­
ra skończyła na tem, że zostawiwszy peiycyą 
na stole rozeszła s ię ,  nic nieposlanowiwszy.

W IA D O M O Ś C I Z  P O P R Z E D N IC H  P O C Z T .

- —  Warszawa ć l  Marca. —  
Warszawski Ooer-Policmajster. Niektórzy 

poddani Królestwa Pols.,  otrzymując pasporty 
emigracyjne na przesiedlenie się do Państw za­
granicznych i do M. K rakow a, bardzo często 
pozostawiają tu majątki nlerucnoine i kapitały, 
polecając zarząd nimi swoim pełnomocnikom, 
albo ciągle zamieszkują tu zapasportami n o w e ­
go ich rządu; z  czego okazuje sie wyraźua 
chęć tych osóo wyłamywania się od ogólnych 
dla wszystkich mieszkańców tutejszego kraju 
o b o w ią zk ó w ,  przy zachowaniu praw posiadania 
tu nieruchomości. Dla zapobieżenia czem u , 
Komisya Rządo, Spraw W e w .  D., zgodnie z 
rozkazem JO. X ięc ia  Namiestnika Król., w y ­
dała rozporządzeuie rządom gubernialnym, aby
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odtąd do pasportów emigracyjnych przedstawia­
ni byli ci tylko poddani polscy, którzy stanow­
czo  opuszczą kraj tutejszy i nie pozostawią tu 
żadnej własności, to jest żadnego majątku nie­
ruchomego ani kapitałów Go uiniejszein do po­
wszechnej wiadomości podaje się.

—  Parys 26  Jjuiego. —
S łych a ć ,  źe  minister oświecenia mlerpello- 

wany będzie w izbie deputowanych względem 
projektu do prawa o gimnazyach. Chcą żądać, 
aby rozprawy nad tym projektem wciągnięte 
zostały’ do porządku dziennego.

1*. Yillemain objął znowu prace stałego se­
kretarza akademii francuzkiej.

Admirał Dupetit. Tltouars ma wkrótce objąć 
dow ództw o nad wyprawą do brzegów  Madaga­
skaru.

P .  Bourqueney wybiera się do Konstantyno­
pola dla objęcia znowu swój posady posel­
skiej.

Hr. Ponlois ,  poseł w Szw a jcaryi ,  miał o- 
trzjinać polecen ie ,  aby oświadczył rządowi 
Szwajcarskiemu , źe jeżeliby demokratyczne Kan­
tony w gwałtowny sposób chcieli zmienić usta­
w ę  zw iązkową z r. 18 15 ,  Auslrya w porozu­
mieniu z inuemi mocarstwami przedsięwzięłaby 
zbrojną inLerwencyę. To posiauov’ ienie przy­
wiedzie zapewne szwajcarskich radykalistów do 
upaimrtauia się.

Naczelnicy arabscy, którzy powrócili z Fran- 
eyi do swej o jc zy z n y ,  przedstawieni byli dnia 
6  lutego komendantowi Alg :eru , jenerałowi de 
B a r ,  przyczem Kalifa Aly Ba-llamed miedzy 
innemi powiedział:  » T u k ,  widzieliśmy waszą
potęgę " w a s z e  bogactw a, wasze okręty i wa­
szych żołn ierzy , których liczbę sam tylko Pan 
Bóg z n a ; widzieliśmy Paryż , tę v. ielką stoli­
c ę , której nic w świerie w yrównać nie może, 
widzieliśmy pomniki o których słyszeliśmy, i 
znaleźliśmy je w iec  ej zadzi wia ją e e m i , niż to 
w opowiadaniu nam wyobrażano, i wszystkim, 
nad którenr król francuzów powierzył nam na­
czelne dowództwo , opow iem y, źe len wielki 
Monarcha tylko ojoowskiemi uczuciami prze ję ­
ty jest dla nas, i źe powinni Bogu dziękować, 
iż odtąd do tak wielkiego narodu należą. Po­
wiemy hu jeszcze- Podziwialiście wszyscy sy­
na króla francuzów , jak on się waszeuji inte­
resami z a jm ow ał ,  lub jiośród was na wszelkie 
niebezpieczeństwa się w ojny  narażał. Otoż wi 
dzieliśmy znów synów królewskich pośród św ie­
tności i wspaniałości monarchii, tak jak ich po­
znaliście szlacbetnemi, wieikiemi i wspaniało­
myślnemu « Cdy Kalifa sk oń czy ł ,  oświadczyli 
w szyscy  w szczególności zgodność s w jc h  uczuć 
z słowami Kalif '’ Rozmawiali potem o różnych 
przedmiotach, które najwięcej wzbudziły w nich 
podziwiecha T o  pierwsze doświadczenie z na­
czelnikami pokoleń części wschodniej posiadło­
ści francuzkich w A fryce ,  powtórzone zapewnie 
zostanie z naczelnikami pokoleń zachodnich, i 
dowodzi mądrej polityk", której ow oce  zaezy- 
nają się ju ż  objawiać Sidi-el-Hadszy-Bel-Khre- 
ruby, p i ły  tajny sekretarz Abd-eł-Kadera, w y ­

nurzył zamiar, ogłoszenia drukiem wrażeń z 
odbytej podróży. Ponieważ jest  oiarabnlem i 
uczonym wielkiej sławy pomiędzy >wcmi ziom­
kami, pismo takiego człow ieka w krajowej ino 
wic og łuszone,  w yw rze  dla Francyi korzystny 
wpływ’ na ludność arabską, i przyczyni się nie 
mało do zwężenia oddzielającej ściany, jaka 
je szcze  między dwoma n arodow ość ,  mi istnieje.

Pan Guizot miewa ciągle konfereneye z hr. 
Appony, których przedmiotem są środk i,  jakie 
Francya wspólnie z Auslryą przed,siewziąść ma 
naprzeciw zagrożonej wojną domową Szw a j­
caryi.

—  Londyn 26  Lutego. —
Na dzb ii jszem  posi iJzeniu izby niższej na­

stąpiły z kolei porządku dziennego narady nad 
dodatkiem p. Russel do projektu p. Pecl doty­
czącym różnicy celt od zagranicznego cukru. 
Pierwszy minister zaproponował b o w ie m , jak 
w iadom o, w swoim nowym finansowym planie 
zniżenie cła od cukru kolonialnego z 26  szy-  
lingóvy na 1 5 ,  a cła od obcego cukru, nie bę ­
dącego płodem prac n iew olników, z 30  na 25 
szylingów’ od centnara; przeciwnie zaś utrzy­
manie cła 54 szylingów od wszelkiego cukru 
niewoluiczego. Lord Kussel wystąpił z dodat­
kiem przeciw lę,inu pro jektow i,  żądając aby w 
ocleniu zniesiona była różnica między obcym 
cukrem ludzi w oln ych , a obcym cukrem jak.o 
płodem niewolników. Ten wniosek jeduak p. 
Russel doznał tego samego losu , co  dodatek w 
tymże przedmiocie p. Gil.son, to jest:  po dość 
długich rozprawach został odrzucony w iększo­
ścią 236 głosów przeciw’ 142.

—  Dnia 27 Lutego. —
Pomiędzy repealislami irlandzkiemi, według

ostatnich doniesień z Dublina , wybuchło g w a ł­
towne rozdwojenie. Na czele spór wiodących 
stronnictw stoją 0 ’ GoiroeI i Smith 0 ’ Brien. Tam ­
ten zaraz po ogłoszeniu oświadczył były źe 
trzeba w całym kraju uchwalić, p e ty c y e , żąda­
j ą c e ,  aby mające być w Irlandyi utworzone u- 
niwcrsyieta oddane były wyłącznie jezuitom ; 
SmiMi (FBrien zaś oświadczył się zaraz stanow- 
czo  przeciw takowej jednostronności 1 nietole- 
rancyi. Sprawa. ta była przedmiotem narad na 
posiedzeniu zgromadzenia repealskiego a. 22 
b. m, i spowodowała żw aw e przemówienie się, 
w ciągu którego p. 0 ’ Brien ośw iadczy ł ,  że nie­
zw łoczn ie  wystąpi ze stowarzyszenia, jeźli 0 ’ 
Connel upierać się będzie przy swem żądaniu, 
0 ’ Connel zaś oddał tę kwestyę do rozstrzygnię­
cia komitetowi towarzystwa. Zresztą przyja­
ciołom obu przeciwników’ powiodło się przy­
w rócić  zgodę , przynajmniej powierzchowną.

Z  Ameryki donoszą , że projekt względem 
zajęcia krainy Oregou przeszedł przez izbę re­
prezentantów w Washingtonie ; przeciwnie zaś 
komitet do spraw zagranicznych w Senacie za ­
proponował iidrzucp.iiie uchw ały ,  jaka na kilka 
dni przedtem powziętą została w izbie repre­
zentantów na korzyść wcielenia kraju Texas.

W edług  ostatnich wiadomości z Egiptu, w i­
cekról po le c ł  nareszcie angielskiemu iiiżcnicro-
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wi Gallowaj za łożyć  od dawua proponowaną i 
tyle razy wspominaną kolej żelazną z Kairu 
do Suez. Po ukończeniu tej drogi będzie mo- 
żua tę odległość ( 8 0  mil angielskich; prztbyć 
w e  3 godzinach wygodnie i bezpiecznie To 
olbrzymie i użyteczne dzieło ma być ukończo­
ne w przeciągu 3 lat

—  Rzym 18 Lutego —
Piszą w jednej niein. gazecie: » Minął ju ż

c z a s ,  w  którym mistrz malarskiej lub snycer­
skiej s z k o ły ,  jako dyktator karótolu, urbi et 
orbi nadawał prawa. Sztuki albowiem jeszcze 
w  X V II  wieku z W e n ecy i ,  Florencyi i R z y ­
mu przeniosły się do nowej o jc zy zn y ,  do Se­
willi ,  Antwerpii i Paryża. A chociaż w R zy ­
m ie ,  dziś szukać Rzymu n>e należy , ziemia ta 
dotąd nie przestała być wyższą szkołą sztuki. 
Pomimo że sztuka w wielu oświeconych kra­
jach  znajduje się na wysokim stanie doskona­
łoś c i ,  dzisiaj nawet przeważa je s z c z e  pow yż­
sze  zdanie,. INajoczywistszym tego dowodem 
jest  coraz zwiększający się stosunek osób ce ­
lem dalszego wykształcenia się przybywających
do Rzymu. I tak znajd 

Mata-rzy.
Z  Rossyi . . .  6

uje się
Snyce­
rzy.
2

teraz:
arch.-

tektów.
7

rytow ni­
ków .
2

Polski . . . 5 I 1 »
Niemiec: 

a )  Austryi . . 10 2 » a
1) Pruss . 37 10 2 o
c )  Saksonii . . 20 2 6 A

d) Ba waryi 13 2 h »

s) Wirtembergii 9 » * »

/ )  Baden . . . 22 1 2 1
g) Hanoweru 8 1 i A
h) Z reszty Nie. 21 8 5 1
Danii . . . . 26 3 1 1
Szwajearyi . 25 i A »
Szweo. i Norw. 14 3 2 A
Anglii . . . - . 2(5 7 ‘ 1 n
Franeyi . . . 15 5 4 1
Belgii* . . . . 15 2 2 »
Ilolattdyi . . . 3 2 » »
Hiszpanii . . 11 3 2 u

PoHŁigalii . . 5 1 1 A
W ę g ie r  . . . 8 2 1 tf

Ameryki . . U 1 1 1
Wszystkich za tcm 310  58  31) 7

W  tej liczbie ńie mieszczą się pomocnicy.
Włoskich artystów jest tu: malarzy 1 7 ? ;  

snycerzy 68 ;  rysowników i litografów 40; ry ­
towników 55; kamieniarzy 56, architektów i 
iużenierów 6 2 ;  snycerzy na drzewie 16, odle- 
wających brónzy 2 1 ,  foruwarzy 20, scarpelini 
32. Tu policzyliśmy samych mistrzów' lub ich 
pracownie. Oprócz tego posiada Fzym 2,000 
mozaicystów.

§ t o x m a l t o ś c i .

K A R N A W A Ł
( Z  Gazety Codz. iWarszawskiej..)

(Ciąg dalszy).

K ied y  tak s i e d z ą ,  Z  kolei  jed z ą
W ę d z o n e  r y b y ,  Suszone  g r z y b y ,
Ś liw ki m ig d a ły ,  J a b ł k a ,  mąk b ia ły ,
F .g i ,  daktyle  I in n y ch  tyle  ( d a ,

W t e m  J o w is z  rzeknie :  „ W s t a ń m y !  b o  w ie in  czasu szko 
O c z e k u ją  nas tańce w  d o m u  I l e z y o d a , "
W s z y s c y  wsta ją ,  idą , l e c ą  w p o ś r ó d  f ig l ó w  m nóstw a,  
Z o s ta ją  ty lko  miłość, i g ł u p s t w o ,  d w a  bóstw a.
C ó ż  tu p o c z ą ć ?  p rz ed m io tu  d o  r o z m o w y  nie ma, 
P ie rw s z y  m ilczeć  nie u m ie ,  n a w et  nie w y trz y m a ;
0  kochan iu  r o z p r a w ia ć ?  d r u g : tć; nauki 
Nie św ia d om y  i nie zna n r c y -o i ę k n e j  sztuki.

' W  koń cu  A inorek  W z l e c i a ł  na m urek ,
Trz^ -pnął  l io łu p c a  , I r z e k ł  d o  g łu p  c i
„ S t e r c z y s z  jak k o ł e k ,  O p u ść  tw ó j  s t o ł e k ,  
„ B a w m y  się razem , Nie b ą ń ź ż e  g ła -e in .

,,  t loże  ty ba jkę  jaką  albo też grę umiesz,
, ,Z a g r a jm y  w  ś lepą  b a b k ę ,  p rz e c ie ż  to r ozu m iesz ! “  
—- , ;T ę  g^ę umiem d o k ł a d n i e ,  i mam ją  w  pamięci, 
„ A l e  n ie -w ie m  dla c ze g o  g r o ć  dziś nie mam chęci. 
„Jed nak ,  ab y  n a w za jem  sieb.e, r ozw esc  ać,
„ D a : t w ó j  sajdak , sp r ó b u ję  c zy  potrafię  s trze lać ;  
V,Ja cię za to n a u c z ę ,  jak w e d łu g  p r a w id ła  
„ M a s z  tchem  w ła s n y m  przez  s ł o m k ę  p u s z c z a ;  bauki 

O d k r y c i e  n o w e  Z a w r a c a  g ło w ę ,  ( z  m y d ł a ! “
I nasz K u p id o  Z  nie m a łą  b iedą
P otra f i ł  w z d y m a ć  , W  g órze  u trzym ać,
I  w c ią ż  p ow tarza  , A  nie u w a ża  

C o  g ł u p s t w o  d okazu je  .w ów cz a s  z jeg o  łuk iem , 
G ł u p s t w o  zaw sze  jest g łu p s t w e m  ,  n i c z r ę c z n y m n ie u -  
R o z t w o r z y  w sz y  swą g ębę  z u k o n t e n t o w a n i ,  (k ie m ;  
Bez celu i bez gran e p ow ta rz a  strze lan a ,
A  nie w ie d z ą c  c o  ro b i  ó w  strzelec  o c h o c z y ,
P a ln ą ł  p ro s to  i trafił  A m o r k o w i  w  o c z y ,
1 w id z ą c  ż e  t w a r z y c z k ę  s k a le c z y ł  dziecinie,
Z e  go  o c z ą t  p o z b a w i ł ,  nadto że  k r e w  p ł y n 'c ,

O d t ą d  nie s k a c z e   l ł z e w l iw ie  p ł a c z e . . . .
S trach  i zm artwienie  M ają  znaczen ie .
G d y  się ł z y  la łv ,  Porzuca  s t rz a ły ,
B ecży ,  nie k r z y c z y ,  L e c z  jak  z w ierz  r y c z y  

D onośnie  , b y  s ły sze l i  ż y w i  i umarli,
P rzeraźliw ie  jak ż eb y  ż y w c e m ,  sk órę  darli,
'Jak ż e  od  tego ryku  ściany się z a trz ęs ły ,
P u ła p y  pozłota ly i p o d ł o g i  w k l ę s ł y .
Dale j  w z d y c h a ,  w y r z e k a ,  przeklina  i b iada,
A ż  się u H ez y od a  p r z e r w a ła  biesiada.
G ł u p i e c  jeszcze w c i ą ż  j ę c z a ł ,  aż  mama W e n e r a  
W r a z  /. innemi bogam i w raca  d o  H om era .

Na ten k rzy k  w b i e g a ,  A  gdy  spostrzega,
Z e  Kupidy-nek K o c h a n y  sy n ek ,
T ak  ska leczony ,  Z e  w  k rw i  z b r o c z o n y ,

W ą A r . n !11 z a w o ła ła  J, i, z e m d l a ł a . . , . ' .
B o g o w ie  w s z y s c y  s to ją  jak w r y c i  do  k o ła ,
A  Jowisz, rozg n iew ani '  g łu p c a  p rz e d  się w o ła ,
I  rzecze  d o ń  w  na jw iększe j  w ś c ie k ło ś c i  zapale: 
„ A c h  ty g łu p c z e  przek lęty !  oślę! kpie! cy m ba le !  
„ W a r t e ś  wisieć  natychm iast  za tale w ie lk ą  zbrodn ię ;  
„ L e c z  a c o n to  imienin ch cę  k arać  ła g od n ie :
, ,O d t ą d  aby  K u p id o  m ó g ł  c h o d z ić  bezpiecznie ,  

„ M a s z  g c  w o d z ić  i w sz ę d z ie  i zaw sze  i w ie c z n ie ! "  
K ażda  bogini Co m o ż e  czyni:
W enus  je jm ości S p ę d z a ją  m d ło śc i ,
Z  t ro sk liw ą  p ieczą  A m a rk a  leczą ,
G ł u p c a  szturgają, Biją  i ła ją .
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J o w is z  tak d a ló j  m ó w i  p o  d łu g im  nam yśle :  
„ W i e c i e  co  ja w am  p o w ie m ?  r o z w a ż y w s z y  ściśle, 
„ T e  p r z e ja ż d ż k i  i h a le ,  to zm artw ień  p o b u d k i !  
„ Z a m ia r y  są  c h w a le b n e ,  lecz  h o l t s n c  skutki;
„ N a  pam iątkę  w ię c  tego c o  dzisiaj d ozn a łem .  
„ P r z e ja ż d ż k ę  z w ę  p iknik iem , czas ten kar n a w a łe m * )  
„ O d t ą d  ta ń cz ą c  i p i ją c  n iech  lud  szkodz i  s o b i e ,
„ I  o b c h o d z i  k a r n a w a ł  c o  r ok  w  tym s p o s o b i e .“

A  k o ń c z ą c  na tern O d p ł y n ą ł  batem;
Reszta i ś lepy Siedli na k r y p y
I  na galarze, ( r z u , ' W  ł ó d k a c h  p o  p arze ,  
W m g ł o - c h m u r n y , n  k o -  I  znikli  z o czu .

H o m e r  p isz ą c  o w sz y s tk ic m  w  sw oim  psm  iętnlku, 
Nię p r z e p o m n ia ł  napisać  i o tern pil:— niku;
Nie w i e m ,  c zy to  że  r y ce r z  p ik ą  w s k r o ś  przenika ;  
C zy  g d y  zran. K u p id o  , że  nam serce  p ika,
C ży to  ż e  H om er  w z n ió s ł  się w  je d n o  oka mgnienie ,  
I  z n ik ł  , w o ł a n o : nik! nik! p e w n o  przez  sk rócen ie ,  
Nie w i e m ,  g d y ż  o  tein d o lą d  nie rad z i łem  z nikiein, 
D o s y ć  ż e  tę p r z e ja ż d ż k ę  n a zw a n o  p ik — nikiem. 

J ,ecz  o  to mniejsza! R zecz  n a jw ażn ie jsza ,
Z e  b o ż e k  m a ły  W c i ą ż  rzuca s t rz a ły ,
A  b ę d ą c  ś lepy  Najczęście j w  sk le p y ,
L u b  w  m a g a z y n y .  I  z lej p r z y c z y n y ,

Tern d r o ż s z ą  b y w a  m i ł o ś ć ,  c zem  d r o ż s z e  t o w a r y ,  
A  m y p ła c i ć  musimy za ten p ik — nik k a ry ,
G d y  K u p id o  tna s t rz e la ć ,  g łu p s t w o  w ła d a  łu k iem ,  
I  dla tego  tak często  strzela z w ie lk im  hu k iem ;
A  c o  jeszcze  g o r s z e g o ,  że  ten strzelec  n o w y  
Czasem  strza ły  sz łe  w  serca , a najczęścić j  w  g ł o w y . . .  
C z e g o  n a w et  niekiedy w  ludz iach  marny p r ó b y ,  
G d y  w  m y c!i knu ją  m i ł o ś ć ,  a w  sercu  r a c h u b y ,  

W  tem d u ż o  z łe g o ,  Bo nie je d n e g o
Strza ł  ten z a w o d z i , I w ie le  s z k od z i ,
Z w ła s z c z a  g d y  z ło t o  R zu ca  jak w  b io t o ,
I  n is zczy  z d r o w ie  Z a  in i iość  w  g ło w ie . . . .

/  Janem  taki w y p a d e k  b y ł  nie d a w n o  w łaśnie .  
„ C o  ten p le c ie  w  tyin w iek u ?  takie stare baśnie! 
„ C z ł o w i e k  m ia łb y  d o  niebian p rz e s ła ć  z a p r o s in y ?  
„ H o m e r  m ia łb y  o b c h o d z i ć  cudze  im ieniny?
„ S k o k  p e g a z a ,  st rza ł  g ł u p c a ,  m ia łb y  sp r a w ić  tyle. 
, ,By dziś zamiast z a b a w y  w  troskach p ędz ić  c h w i le ?  
„ F a ł s z ! 1'  nie jed en  w y k r z y k n ie  p o w s t a ją c  z u ch w a le ;  
L e c z  z o b a c z m y  c o  b y ł o  w  'zesz łym  karnaw ale .  

W e ż n . y  zabaw y  Ż  miasta W a r s z a w y ,
S tro jne  u b io ry ,  S k oczn e  w ie c z o r y ,
B a l e ,  ob iady  I m askarady ,
A  zobaczem y . C o  w  n ich  znajdziem y.

(Z?, c. » . )

P a p u g a  ś w i a o k i ł m .
N ie d a w n o  temu z d a r z y ła  się śmieszna s *  na p rzed  

sądem  p o l i c y jn y m  w  Dublinie.  Niejaki ! ’ . L)avis

*) Karnawał rozumie się , żi nawal k a r ;  lecz źc 
w ów czas  leszcze nie było  grammatyki. przeto na­
leży przebaczyć,  gdy  Jowisz  bez należnego szyku 
się wyraa.il.

Doniesienia

Prawnie zajęte ruchomości jako to: szafy, 
komody, kanapy, sdrzedane zostaną przez  pu­
bliczną licytacyą drogą exekucyi Sądowej dnia 
18 Marca r. b. o godzinie 9  zrana w  Sukien­
nicach M. Krakowa —  zaś o godzinie 10 t. m.

z a p o z w a ł  p e w n e g o  p «na  M oore  o  z w r ó c e n ie  mu 
p r z y w ła s z c z o n ó j  sobie  p a p u g i ,  i ż ą d a ł  aby  same­
g o  ptaka na św iadka  p o w o ł a n o ,  z a p e w n ia ją c  że  
on p e w n ie  n a jszczerszą  p r a w d ę  w y zn a .  Sędzia ka­
z a ł  s p r o w a d z i ć  ś w ia d k a /  W n ie s io n o  d u ż ą  klatkę, 
która b y ła  ch u stk ą  ok ry ta .  P. Davis  p i o s i ł  o  p o ­
z w o l e n i e ,  aby  m ó g ł  ba da ć  świadka . p r z y c z e m  p o ­
w tórn ie  o ś w i a d c z y ł ,  iż P. M oorr  byn a jm nie j  o kra ­
dzież  nie p o s ą d z a ;  n a jp od ob n ió j  do  p r a w d y ,  że  
ktoś inny u k r a d ł  ptaku o d  niego i s p r z e d a ł  go  
p ó ź n ie j  jeg o  p rz ec iw n ik ow i .  A d w o k a t  pana  M o o ie  
z apy ta ł :  w jaki sp o só b  ina b y ć  św iadek  b r o n io n y m ?  
w s z a k ż e C a t w o  b y ć  m o ż e ,  i i  t a k o w y  w  niniejszym 
razie jest lu r k iy n  lub p oga n in em . Na to o z w a ła  
się pajuiga z p o d  chusty  śp iew a ją c :  „ W e s o ł o  k o ­
chani brac ia !11 Ś ród  p o w s z e c h n e g o  śm ie ch u ,  k tó ry  
ztąd  p o w s t a ł ,  o d k r y t o  k la tk ę ,  P Davis p r z y s tą ­
p i ł  d o  ptaka i r z e k ł :  „ P o k o c h a j  m ię , b r a t k u ,11 Piak 
zatrzepota ł  sk r z y d ła m i  i p i e ś c i ł ' s i ę  jak na jczuló j 
z s w y m  d a w n y m  panem . Jakiś p om ięd zy  w idzar  
znajdu ą cy  się c h ł o p i e c  zawro ł a ł ,  i ż  papuga  z k a ż ­
d y m  to samo r o b i ,  a na d o w ó d  z b l i ż y ł  się także  
d o  klatki i p o w t ó r z y ł  s ł o w a  Pana Dayisa. A le  
ptak r o z z ło ś c i ł  się na c h ł o p c a  i d z i ó b n ą ł  g o  tak 
n ie m i ło s ie r n ie ,  że  m a ły  natręt  z k rzy k iem  u c ie k a ć  
musiał. A d w o k a t  pana M oore  u w a ż a ł ,  iż  jego  k ii— 
jent nie b y ł  jeszcze  tem p r z e k o n a n y m ,  i z a ż ą d a ł  
aby  P. Dayis dale j s w e g o  świadka d o c h o d z i ł .  „ B a r ­
d zo  c h ę tn ie ,  o d r z e ł  P. D a v i s , i p o sa d z iw s z y  p ta ­
ka na palcu  zapy ta ł  g o :  „ J a k  pies s z c z e k i ? 11 ku 
p o w s z e c h n e j  radośc i  zaczę ła  papuga s z c z e k a ć ,  c o  
m iała s i ły .  „ A  k ot  jak m iauczy? 11 Na to zapytanie  
tak r zew n ie  zanńauczala , ż e  aż w sz y stk ich  p o  ser ­
cu  d ar ło .  B y ł o  to też  ostatnim ju ż  d o w o d e m .  S ę ­
dzia p r z y z n a ł  Panu D av isow i papugę. A l e  k tó ż  o -  
p isze uniesienie p u b l i c z n o ś c i , g d y  w y n o s z o n a  przez  
p r a w e g o  w łaśc ic ie la  z izby s ą d o w e j  p a p u g a ,  za ­
nu c i ła  radośnie:

„ Z n o w u ż  cię w id z ę  o  mój jed y n y !
„ O  niech cie  ścisnę d o  ł o n a ! 1

P R Z Y J E C l ł A I , l  HO K R A K O W A .

Od dnia l i  do dnia 115 Murca.
O strzeszew icz  Faustyn oh . ,  R u sock i  K w ir y n ,  

S lu b o w s k  S tan is ław , W y s a r d  Julia, Pary ser A -  
d ó l f ,  K a r ló w  Piotr p u łk o w n ik  ces.  ros . ,  z Po lsk i ;  
Haehe H erm an, Briick W i lb e im ,  G rzen d z in sk i  Sta­
n is ła w  z ż o n ą ,  O ż a r o w s k a  C e h s t y n a ,  O żarorysk i  
Konstanty  hr . ,  z G alicy i .

W yjechali s Krakowa
DymilriefF  L u b o w , d o  P o lsk i ;  - -  Ł o m n o l l s b y  

p u łk o w n ik  ces. ros . ,  K a r io w  P iotr ,  d o  G a l ic y i ;  —  
W ę ż y k  W ł a d y s ł a w  o b . ,  Briick-  H a ck e  oh. ,  d o  Pruss.

Urzędowe.

i r. na Targowisku Konskiem konie gniade dwa, 
klacz siwa sprzedane będą za gotow ą zapłatę 
w  monecie courranl.

Kraków d. 8  Marca 1845 r.
Paweł Więckowski Kom Sąd.


